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K e c z k a  b e z  d n a .
Jedną z największych przeszkód, jaką na­

potyka organizacya robotnicza w walce o po­
prawę stosunków płacy —  jest rosnący cią­
gle system lichw iarski w szystkich małych 
i wielkich handlarzy i kapitalistów. W praw ­
dzie zdobycze organizacyi, jak skrócenie czasu 
i podniesienie zarobków, bezsprzecznie pod­
noszą stopę życiową klasy robotniczej, mimo 
to jednak rosnąca drożyzna uszczupla w zna­
cznej mierze zdobycze, osiągnięte przez or- 
ganizacye. Nie w ynika z tego bynajmniej, by 
organizacye nasze w alczyły na próżno, —  
owszem przeciwnie, gdyby przy rosnącej c ią ­
gle zachłanności kapitału i spowodowanej 
nią drożyzny robotnicy nie prowadzili walki 
zawodowej, to place ich nie w ystarczyłyby 
na najskromniejsze nawet utrzymanie i robo­
tnik zepchniętym by został do poziomu pa- 
ryasów.

W alka, jaką organizacye robotnicze pro­
wadzą jest konieczną i ona jedna skutecznie 
może bronić klasę robotniczą przed wiecznie 
głodnym kapitałem. K apitał ma bowiem to 
do siebie, że nigdy nie staje się sytym ; kasy 
kapitalistów choć niezmiernie głębokie i za­
wierające niezliczone masy pieniędzy, uzu­
pełniają się zawsze do pełna, •jak, że kapita­
lista nie boi się nigdy, by kasa jego mogła 
się wyczerpać, to bowiem, co z niej zużyje, 
dopełni na nowo z potu i pracy robotnika. 
Przeciwnie ma się rzecz ze skromną sakiew­
ką robotnika. Zaledwie coś zarobił i w łożył 
do niej parę groszy, a już musi je wyjmo­
wać i widzi znowu, że sakiewka już próżna, 
Zupełnie jakbyj.kto s na rozpalone do żaru 
żelazo la ł w odę; jakieś niewidzialne ręce za­
grabiają cały  zarobek, ja k i robotnik z trudem 
i mozołem uciułał.

A  ręce te to nie przyw idzenie! To rzeczy 
wiste, prawdziwe ręce, z pulchnymi, ozdo- 
bionynr złotem i pierścieniami złodziejskim i

palcami, różnych pośredników, agraryuszów, 
handlarzy i fabrykantów, którzy w wiecznej 
pogoni za złotem śpiew ają: „Pieniądze, to 
jest rzecz inarna“ . Uważają je oni za „rzecz 
m arn ąj wtedy jednak tylko, gdy rozchodzą 
się o in n y c h ; skoro zaś oni je już posiądą —  
natenczakj.pieniądz dla nich to bożyszcze, dla 
którego gotowi są dopuścić się największej 
podłości Dla tych pieniędzy w. zdradziecki 
sposób w ycinają oni dziury w nędznej i tak 
sakiewce robotnika i wylatujące z niej gro­
sze kierują do swych kas wertheimowskich, 
które ja k  beczki bez dna nigdy nie mogą się 
napełnić.

W jakiż sposób się to dzieje? Dlaczego kasy 
kapitalistów nie mogą się nigdy napełnić; 
i dlaczego w kieszeniach robotników są dziu­
r y ?  To powoduje kapitalizm przez swe w y­
rafinowane metody wyzysku, przez swój sy­
stem lichw iarski i te wszystkie inne sposoby 
śrubowania i sian ia  krw i i potu szerokich 
mas robotniczych; do tego służy oszukańczy 
system płac, a następnie cła ochronne, poda­
tki pośrednie i te wszystkie praktyki pośre­
dników handlowych. Dostawcy środkow ży­
wności, szlachetnie i nieszlachetnie urodzeni 
posiadacze ziemi, spekulanci zbożowi, m ły­
narze, piekarze, rzeźnicy, restauratorzy i kra­
marze, —  od rolnictwa począwszy a skoń­
czywszy na handlu detalicznym, to cały nie­
przerwany łańcuch lichw iarzy, którzy, zdaje 
się, że za jedyny cel życia obrali sobie, by 
bliźnim swym podraztfć każdy kęs cldeba, 
zmniejszać . każdy kaw ałek mięsa, odebrać 
i zatruć każdą przyjemność i radość życia.

Cala polityka ekonomiczna, przemysłowa, 
handlowa, clowa, podatkowa i finansowa zdąża 
tylko do tego, by posiadaczy środków pro- 
dakeyi, by właścicieli ziemi, fabryk, domów, 
kopalni i t. d. zbogacić kosztem nic nie po­
siadającego proletaryatu. Dzięki walce zawo­
dowej i organizacyi, klasa robotnicza postę­
puje naprzód i nie upada pod tym strasznym

brzemieniem w yzysku; przeciwieństwo jednak 
klasowe,' różnica między biednym a bogatym 
staje się coraz większą. Nietylko kwestya 
produkcyi i wynagrodzenia za pracę —  ale 
również kwestya konsumcyi, kwestya dosta 
tecznego wyżywienia ludności staje się dziś 
coraz bardziej znaczącą.

Dawniej lud cierpiał nędzę, gdy nie w y­
tworzono dostatecznej ilości potrzebnych 
przedmiolów lub gdy był nieurodzaj, albo­
wiem skutkiem braku odpowiednich środków 
kom unikacyi nie można było dowieźć potrze­
bnej ilości zboża. Głód i nędza b y ły  następ­
stwem niedostatecznej produkcyi i mało udo­
skonalonych środków kom unikacyi. Dziś rze­
czy te nie odgrywają już roli. Jeżeli u nas 
jest nieurodzaj, to z łatwością może nam do­
starczyć zboża Am eryka Północna, Argenty­
na, Australia, Syberya lub inne kraje rolni­
cze. To znaczy, dostarczyłyby nam^Jgdyby 
mogły, gdyby nasi agraryusze na to pozwo­
lili. Ci jednak na dziesięć spustów pozamy­
kali przed nami te zbożonośne kraje i wśród 
dostatków wszelkich środków spożywczych, 
każą nam mrzeć z głodu. Chleba, zboża i in ­
nych środków 'spożywczych dzisiaj nie bra­
kuje i nie zawsze jest z ły  stan przemysłu, 
któryby skazyw ał robotnika na niedostatek: 
i nędzę.

Przy całym  dzisiejszym w yzysku, robotnik 
mógłby jeszcze wyżyć, gdyby nie szalona 
drożyzna, spowodowana wysokimi cłami, które 
uniem ożliwiają dowóz z zagranicy. A g raryu ­
sze wszystkich odcieni starają Rsię, by nie 
dopuścić do nadprodukcyi środków żywności; 
całem cli ciążeniem jest, by na rynkach nie 
było za wiele bydła i zboża. Wtedy bowiem 
spadają ceny i zmniejszają się zyski. Dlatego 
dla możliwie wysokiego wyśrubowania cen 
ponad koszta produkcyi, starają się agraryu­
sze zapomocą ceł ochronnych pozbyć kon- 
kurencyi zagranicznej, a następnie przez roz­
maitego rodzaju organizacye sprzedaży „re-

A. P. CZECHOW.

M Ś C I C I E L .

W k ró tc e  po p rz e k o n a n iu  się naoc zn e m  o wia- 
ro łom slw ie  swej m ałżonki,  F iodo r  F iodorow icz  
Sigajew sta ł już  w  sk ładzie  b ron i S chinuks  
i Comp. i w y b ie ra ł  sobie odpow iedn i  rew olw er .  
Na tw a r z y  jego m a low ały  się gn iew , sm utek  
i n ie za ch w ia n e  postanow ien ie .

„W iem , co uczyn ić  należy.. .  — m yślał.  —  
Podstawmy życia ro d zm n e g o  zosta ły  n a ru sz o n e ,  
hono r  sp lam iony  b ło tem  i zdep tany ,  w y s tę p e k  
t ry u m fu je ,  a za tem  ja, jako  o byw ate l  i cz ło­
w iek  p raw y ,  w in ien  je s tem  w ystąp ić  w  roli m śc i­
ciela. N ajprzód  zabiję jej ko ch a n k a ,  a po tem  
siebie..

Nie w y b ra ł  sobie rew o lw eru  i n ie  zabił  je sz ­
cze n ikogo, ale w y o b ra ź n ia  p rze d s taw ia ła  m u 
widok  t rze ch  sk rw aw io n y ch  t ru p ó w ,  zd ruzgo­
ta n e  Tezaszki, sączący  się z n ich  mózg, zam ie­
szanie ,  zb iegow isko  gapiów , sekcyę  zw łok...  
Z uczuciem  pew nego zadow olen ia ,  w łaśc iw em  
cz łow iekow i m szczącem u  się za obrazę ,  w y s ta ­
wiał sobie p rze ra żen ie  rodz iny  i publiczności. , 
agonię w iaro łom nej żony  i w m yśli czy ta ł  już

a r ty k u ły  dz ienn ika rsk ie ,  rzuca jące  g ro m y  na 
n a  rozk ład  po d s ta w  zw iązku  m ałżeńskiego.

S u b jek t  sk lepow y, ruch l iw a  f ra n cu sk a  f igu rka
0 za o k rąg lo n y m  b rzu sz k u ,  w białej kam izelce, 
ro z ld a d a ł  p rzed n im  rew o lw ery  i uśm iechając  
się dyskre tn ie ,  o raz  szas ta jąc  nogam i,  m ów ił :

— R adzi tbym  sz a n o w n e m u  p a n u  w ziąć ten  
oto p ię k n y  rew olw er .  S ys tem  S m ith  i W esson. 
Osta tn i w y ra z  w dziedz in ie  broni palnej. P o ­
tró jne  dzia łan ie ,  z ek s tra k to rem ,  bije n a  sześć­
dz ies ią t  k rokuw , s trza ł  cen tra lny .  Z w racam  u w ag ę  
sz anow nego  p ana  na  dok ładność  obrobienia.  
N ajm odniejszy  system.., S p rz ed a jem y  corocznie 
po dziesięć ta k ich  rew o lw eró w  n a  rozbó jn ików , 
wilki i koch a n k ó w .  N adzw ycza j p e w n y  i silny 
strza ł,  bije na zn a cz n e  odległości i zabija  żonę
1 k o c h a n k a  za je d n y m  taze in ,  p rze szy w a jąc  n a  
w ylo t.  Co się ty c z y  sam obójców , to m e  znam , 
p roszę  ła sk aw e g o  pan a ,  lepszego system u...

S ub jek t  odw odził i spuszcza ł  k u rek ,  chuchał 
n a  lufy, ce lował i udaw a ł,  że m u b raku je  o d ­
dechu  pod w p ły w em  zaghw ytu .  P a trzą c  n a  jego  
za chw ycone  oblicze, m ożna było  przypuszczać ,  
że on sam  w p a k o w a łb y  sobie  z ocho tą  k u lk ę  
w  głowę, g d y b y  ty lko  posiada ł własny?;: tak i  
p ię k n y  r ew o lw er  sy s tem u  S m ith  i W esson.

—  A ja k a ż  c e n a ?  — zapy ta ł  Sigajew.
— K osztuje  czterdzieści pięć rubli.

— Hm!... C okolw iek  za drogi dla m n ie !
— W ta k im  razie, b ędę  służył ła sk aw e m u  

p a n u  innym  system em , tańszym . M am y w y b ó r  
olbrzym i,  na  ro zm a ite  ceny.. .  N aprzyk ład  ten 
rew olw er ,  sy s tem u L efauche,  k o sz tu je  ty lko  ośm- 
naśc ie  rubli,  ale... (sub jek t sk rzyw ił  się p o g a r ­
dliwie).. . to  sy s tem  p rzes tarza ły .  Broń  tego sy ­
s te m u  k u p u ją  ty lko  p ro le ta ryusze  um ysłow i i psy- 
chopatk i.  O debran ie  sobie życia lub  zas trze len ie  
żo n y  b ro n ią  L efauche  —  u w a ż a n e m  je s t  obe­
cnie za o zn a k ę  n iedobrego  tonu .  Dobry ton  
uzn a je  ty lko  w y łączn ie  sy s tem  S m itha  i W e ssona .

—  Nie mam zam iaru  odeb rać  sobie życia, 
ani też z a s t r z e l ić 'k o g o  —  od rzek ł  ponu ro  Si­
gajew. —  N abyw am  re w o lw e r  p rzed  w y jazdem  
na  le tn ie  m ieszkanie .. .  n a  p os trach  dla złodziei. ..

—  Nam, właściw te, n ic do tego, w  ja k im  celu 
p an  rew o lw er  n a b y w a  —  uśm iechną ł  się sub jek t ,  
spuszcza jąc  sk rom nie  oczy. —  G d y b y śm y  za 
k a ż d y m  ra z e m  chcieli w y b a d y w a ć  n a b y w c ó w ,  
to m usie libyśm y za m k n ą ć  m agazyn . Do s t r a ­
szen ia  z łodzie i sy s tem  L e fa u c h e ’go nie n ad a je  
się wcale, gdyż  w yda je  n iedonośny ,  g łu c h y  od ­
głos, poleciłbym  p a n u  raczej zw y k ły  k a p iszo n o w y  
p is to le t M ortim era,  ta k  zw a n y  po jed j  nkow y.

„A m oż eb y  go w y z w a ć  n a  p o je d y n e k ?  —  
pom yślał Sigajew. — Co p raw da ,  by łoby  to za
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gulują" ceny. W  ten sposób zdołali oni w y ­
śrubować do niemożliwości dochód z roli, 
a prócz tego przez różne polityczne koalicye 
potrafili zapewnić sobie ogromne udogodnie­
nia podatkowe i subwencye z funduszów pu­
blicznych. Re n t o w 11 o ść'g o  s po d arjs t w a rolnego 
zależy dziś nie tyle od warunków klim aty­
cznych, ile raczej od należytej uprawy roli 
i od warunków sprzedaży i kom unikacyi. To, 
co nie dostaje, musi zapłacić państwo, w ten 
sposób, że agraryusze przy pomocy kleryka- 
łów ućhwalają, co inni muszą płacić a na­
stępnie oni w formie różnych premn, sub- 
wencyi i t. d. zabierają z kas państwowych 
kolosalne sumy. Agraryusze nasi są niena­
syceni, a kasy ich zdają się nie mieć dna, 
takie są głębokie.

A  robotnicy? Jeżeli nie chcą, by zginęli 
z głodu, muszą przedewszystkiem łączyć się 
z 'sw y m i współtowarzyszami i dążyć do po­
mnożenia swego dochodu Muszą walczyć o 
każde najmniejsze żądanie z przedsiębiorcami 
i władzami, które użyczają łaskawej opieki 
łamistrejkom i wszelkiego rodzaju wyrzutkom 
klasy robotniczej. Jeżeli u reszcie udało im 
się zdobyć^ lepsze płace, wnet przychodzi 
państwo, kraj, gmina i żądają swej części, 
przychodzą pośrednicy: handlowi, lichwiarze 
m ieszkaniowi i cała ta sfora „porządnych 
obywateli*, która wyciśnie ostatni grosz z kie­
szeni robotnika. A  niech tak ze wszystkich 
stron opadnięty spróbuje się bronić, to wnet 
podniosą się krzyki oburzenia, że robotnicy 
się buntują, bo nie chcą pozwolić drzeć ze 
siebie skóry w milczeniu. O tych jednak, co 
grabią, nikt nie m ów i; a ci kapitalistyczni 
złodzieje kieszonkowi są właśnie najniebez­
pieczniejsi i najstraszniejsi, gdyż rzemiosło 
swe wykonują pod osłoną i opieką prawa. 
Tną i wiercą dziury w kieszeniach i sakiew ­
kach robotników, wiedzą bowiem, że wypa­
dłe z nich pieniądze wpadają do ich kas 
ogniotrwałych.

Sprawozdanie inspektoratów 
przemysłowych za r. 1908.

P rz e d  kilku  tygodn iam i m in is te rs tw o  h an d lu  
w  o f icya lnym  ko m u n ik a c ie  zawiadom iło , że ro z ­
p o rzą d zen iem  z dn ia  20 s ie rpn ia  br. za m ia n o ­
w a n y c h  zostało 16 n o w y c h  ko m isa rzy  p rze ­
m ysłow ych ,  k tó rz y  częścią przydzieleń" zostali 
do n o w o u tw o rz o n y c h  in sp e k to ra tó w  w T rau te -

w iele  honoru  d la niego... Takich ło trów  s trze la  
się, ja k  p s ó w “ ...

S ub jek t ,  p o ru sza jąc  się z g ra c y ą  i p rzestę-  
pu jąc  z nogi n a  nogę, n ie p rze s taw a ł  rozp raw iać :  
i uśmieottać się, znosząc  całe stosji rew olw erów . 
Najpojętniej i najbardzie j  zachęca jąco  w ygląda ł  
S m ith  i W esson . Sigajew  w ziął do ręki je d en  
z rew o lw eró w  tego  sys tem u, w p a t ry w a ł  się w eń  
p o n u ry m  w zrok iem  i zadum ał się. W yobraża ł  
sobie, jak  m ia żd ż y  czaszki,  j a k  k re w  płyn ie  
p o to k ie m  po d y w a n ie  i posadzce,  jak  konająca  
zd ra jczyn i w ije się i ja k  nogi jej d rga ją  w  p rze d ­
śm ie r tn y ch  konw ulsyach . . .  Lecz d la  w zburzone j  
jego duszy  w szys tko  to  n ie  było  w ys ta rcza jącem . 
K rw a w e  ob razy ,  jęk i i p rze ra żen ie  n ie za sp a ­
k a ja ły  go... T rzeba  było  wymyśleT- coś o k ro ­
pniejszego.

„Oto zabiję  jego i s iebie —  pom yśla ł  —  ją  
zaś  pozos taw ię  przy ,  życiu. Niechaj ginie po­
w o ln ą  śm iercią  pod  w p ły w em  w y rz u tó w  sum ien ia
i p o g a rd y  sw ych  najbliższych. Dla takiej n e r ­
w ow ej n a tu ry ,  j a k ą  ona  posiada, będz ie to 
w ięk sza  m ęczarn ia ,  niż śmierć.-.."

W y s taw ił  so b iS je w ó j  pog rzeb :  Oto, p o k rz y ­
w d z o n y  leży  w  trum nie ,  z łagodnym  uśmiffchem 
n a  tw arz y ,  ona zaś b lada,  zn ę k a n a  w y rz u ta m i 
sum ienia ,  idzie za t ru m n ą ,  niby7 Niobe, i n ie 
wie, gdzie  się u k ry ć  p rzed  w zgard liw ern i spoj- 
rzeniamffil ja k ie  r zu c a ją  na  n ią  w z b u rz o n e  
tłum y.. .

(Dokończenie nastąpi).

nau ,  K arlsbadzie  i Żarze, częścią  zaś dodan i do 
już  is tn ie jących  okręgow  inspekcy jnych .  R ó w n o ­
cześnie zaś z zam ianow an iem  pow yższych  funk- 
cy o n a ry u szy ,  u tw o rzo n a  zos ta ła  specya ina  i n- 
s p e k c y a  k o b i e c a .  C ztery  asys ten tk i  i n ­
sp e k to ró w  z a m ia n o w an o  p rzy  in sp e k to ra ta ch  w 
P radze ,  Bernie, Gracu i L w o w i e .  W c ią g n ię ­

c i e  kob ie t  do inspekcy i p rzem ysłow ej m a  na.- 
celu szczególny  n ad z ó r  n ad  och roną  robotn ic ,  
zw łaszcza w7 p rzem yśle  konfekcyjnymi.

Oba te  z a rząd z en ia^ )  k tó re  w y d a n e  zostały 
z chwilą, gdy  sp raw o zd a n ie  in spek to rów  p r z e ­
m ysłow ych  było już  w  ręk a ch  m inistra ,  m iały 
p rze d ew szy s tk iem  n a  celu pokryc ie  choćby  w 
części skanda lu ,  jak im  je s t  u  nas  inspekcya 
p izep iys łow a .  Z am ian o w an ie  16 kom isarzy  i 4 
a s y s te n te k  n ie  u sun ie  je d n ak  ty c h  w szys tk ich  
b raków , ja k ie  n a w e t  sam rząd  odnośn ie  do in­
spekcy i p rzem ysłow ej p rz y z n a w a ł  i je s t  za le­
dw ie d ro b n ą  cząs tką  tych  w szys tk ich  p rz y rz e ­
c z e ń ,  k tó re  w ro k u  ubieg łym  p. m in is te r  
h an d lu  obiecy w ał spełnić. W ów czas  iniajio nie- 
tydko p o w ięk szy ć  liczbę in sp e k to ra tó w  i in ­
spek to rów , lecz rów n ież  p rz y rz e k a n o  pow ołać  
do inspekcyi fac h o w y c h  rzeczoznaw ców  i le k a ­
r z y ;  o d o trzy m an iu  tego je d n a k  dzisiaj już  n ik t  
n ie  myśli i rząd  d ro b n em  u s tę p s tw em  chce za ­
spokoić s łuszne  żądan ia  robo tn ików .

To, co w  ubieg łym  roku  zrob iono  dla po le­
pszenia  inspekcy i przemysłowej.t,  ja k  w y n ik a  ze 
sp raw ozdan ia ,  je s t  tak  małe i d robne ,  że f a k ­
ty c znych  n iedom agali  zmienić n ie je s t  w s ta n ie .  
W  ciągu całego roku  1908 u tw orzono  je d en  no ­
wy7 in sp e k to ra t  i to, aby7 zby t wiele n ie  k o ­
sztował,  u tw o rzo n o  go aż U gp październ ika .  
Na tern s treszcza  się cała a k c y a  sa n a c y jn a  r z ą ­
du  P raw da ,  aby7 n ie  być n iespraw ied l iw ym , 
t r z e b a  podn ieść  je szcze i to, 7A e  cesa rz  nadał 
d w óm  in sp e k to ro m  ty tu ł  radców  dw oru ,  a cz te ­
rem  u rzę d n ik o m  z okazy i 60-letn iego ju b i leu ­
szu nada ł  o rd e ry  i k rzy ż e  zasługi Po tak iem  
u d ek o ro w an iu ,  in spekcya  p rze m y s ło w a  p o w in n a  
już  fun k cy ę n o w  acówspaniale..,

Poza  tym i ty tu łam i i o rderam i na  polu po ­
lityk i  socyalnej i och rony  robotniczej n ie zro 
b iono ze s trony  w ładz nić, ow szem  p rzec i­
w nie  pod bardzo  w ielu  w zględam i nas ta ło  p o ­
gorszen ie .  I tak  pod w zg lędem  p a u z, jak  
s tw ie rdza  sp raw ozdan ie ,  nas tąp i ło  bardzo  z n a ­
czne pogorszen ie ,  a n a w e t  zup e łn e  usunięcie 
pauz  w  poszczegó lnych  k a teg o ry ac h  zak ładów  
p rze m ysłow ych ,  a lbow iem  odnośne  ro zp o rzą ­
dzenie  zezw a la  n a  tó ;przesuw anie  p au z  na  czas 
wolny7, .wynikający7 z n a tu ry  p r a c y “ . P rz e s u w a ­
nie to  zn aczy  ni m niej ni więcej, j a k  tylko zu 
pe łn e  u sun ięc ie  pauz ,  a lbow iem  w  dzisie jszym  
procę j ie  w y tw arza n ia  „z n a tu ry  pracy w y n ik a ­
ją cy c h  w o lnych  .,ęhwil“ nieni i

Drugie ro zp o rzą d zen ie  d o ty c zy  zakazu  u ż y ­
wania farb, zaw iera jących  ołow  p rzy  m a lo w a ­
niu. P o n ad to  w ro k u  u b ie g ły m  w y d an o  ro zp o ­
rzą d zen ie  odnośnie;’ do pracy  w kam ien io łom ach , 
p rz y  w y d o b y w a n iu  gliny, p ia sk u  i s z u tru  k tó ­
rego j e d n a k  n ik t  nie do trzym uje ,  a lbow iem  n ie ­
m a  kontroli,  k tó rab y  przedsięb io rcę  injJgła do 
tego zm u s ić .  W reszcie po la tach  całych, rząd  
odw aży ł  się; p rzy jść  z t. zw. rozporządzen iem  
ce lluloidowem, k tó re  no rm u je  s to sunk i  p racy  
w  ty m  p r z e m y ś le ; n ie s te ty  rozpo rządzen ie  to 
u k az a ło  się dopiero  w tedy ,  gdy  dziesią tk i ludzi 
pos trada ło  żyóie.

W łaśc iw a czynność '  in spekcy jna  in s p e k to ra ­
tów  p rze m y s ło w y ch  og ran iczy ła  się sk u tk iem  
s to k ro tn ie  podnoszonego  b raku  personalu ,  do 
zw iedzen ia  24.527 z a k ła d ó w  przem ysłow ych , 
w  k tó ry ch  raz em  odby to  26.192 inspekcyi .  Ze 
zw iedzonych  zakładó\\g? p rzem ysłow ych  19.146 
podlegało  obow iązkow i ubezp ieczen ia  od nie­
szczęśliw ych  w ypadków ^A ń.l  26 było  zak ładów  
fab rycznych ,  9093 n ie  posiadało  żad n y ch  ma­
szyn . W  nocy  zw iedzono  209 zak ładów , w  n ie ­
d z ie le  341, W zak ład ach  tych  pracow ało  razem  
983 .553  robo tn ików , a m ianow icie  659.599 do ­
ros łych  m ężczyzn , 267 .114  dorosłych  kobie t,  
37.908 m łodoc ianych  ro b o tn ik ó w  i 21 .932 d z iew ­
cząt.  P rzec ię tn ie  na  je d en  za k ła d  p rzypadało  
40 robo tn ików .

Ju ż  w  sam ych  ty c h  cy frach  ty lko okazu je  się

cała n ę d z a  in spekcy i p rzem ysłow ej .  Ja k k o lw iek  
w  p o ró w n a n iu  z la tam i pop rzedn im i liczba in ­
spekcyi je s t  nieco w yzsza ,  to przecież zaw sze  
daw n y  s tan  m e  zos ta ł zupe łn ie  zm ieniony . Czyż 
m o ż n a  bow iem  to u w aż ać  z a  jak iek o lw iek  po­
lepszenie ,  jeżeli z 120'.3.11 zak ładów  pod le ­
gających  obow iązkow i ubezp ieczen ia  od n i e ­
szczęśliwych  w y p a d k ó w  zw iedzono  19.14 6 t. . 
15.9 n^j, podczas  gdy  w roku  ub ieg łym  zw ie ­
dzono  15.8 °/g;zakładów. W z ro s t  w izy t  o 1 dz ie ­
s ią tą  p ro ce n tu  nie je s t  p rzec iez  ż a d n ą  p o p r a ­
w ą  i zaw sze  jeszcze  p ięć szós tych  w szy s tk ich  
zak ład ó w  p rzem ysłow ych  pozos ta je  bez żadnej 
kontroli.

Z is tn ie jących  14?260 zak ładów  fa b ry c fn y c h  
zw iedzono  9 .126 ,, ' t. j. 64 °(0. Są je d n a k  okręgi 
inspekcy jne ,  w k tó ry ch  liczba zw iedzonych  za ­
k ładów  fab ry cz n y ch  w ynosi  ty lko  39 >%,. P rz y  
ob ec n y m  s tąn ie  persone lu  m ożna  za ledw ie  w  
przec iągu  dw óch  la t  zw iedzić k a ż d ą  fab ry k ę  

tfaz. S tan  teii jpcenia sam gen e ra ln y  in spek to r  
i skarży? się, że nawret io os iągnąć m ożna  ty l­
ko p rzy  nadzw ycza jne j  p racy  inspek to rów . Ten 
pośp iech  w  zw iedzan iu  fab ry k  z n a tu ry  rzeczy  
pociąga za so b ą  w iększą  pow ierzchow ność  i nie 
pozw a la  n a  g ru n to w n e  zw iedzen ie  p rzeds ięb io r ­
stw a, ja k  tego w ym aga  is to tna  po trzeba .  U su ­
nąć  te  braki i n ie d o m ag a n ia  m o ż n a  ty lko  przez 
w y d a jn e  pow iększen ie  personelu  inspekcyjnego . 
M amy za tem  z jednej  s t ro n y  caty szereg  p rz e d ­
siębiors tw , w k tó rych  in sp e k to r  p rze m y sło w y  
je s t  bardzo  .Jzadko  lub n igdy ,  z drugiej zaś, gdy  
in sp e k to r  zw iedza p rzedsięb iors tw o, zw iedza  je  
ba rd z o  pow ierzchow nie ,  tak, że in sp e k cy a  ta  
korzyśc i  żad n y ch  p rzyn ie ść  nie może.

S tan  ten  odczuw ają  robo tn icy  najlepiej na 
swej w łasnej skórze  i dlatego od lat ca łych do­
m a g a ją  się odpow iedn iego  ro zszerzen ia  in sp e k ­
cyi. Rząd je d n ak  na w szys tk ie  skargi,  ć^zy p o ­
chodzą  one od robo tn ików , ” zy sam ych  in sp e k ­
to rów  p rze m y sło w y ch  p o z o s t a j1 g łuchy  i n a j ­
chętnie j pozby łby  się wogóle zupełnie 'm ałego 
tego c iężaru ,  jak im  je s t  dla n iego inspekcya  
p rzem ysłow a.

Niety lko je d n ak  po do czynnośc i  in sp e k cy j­
nych ,  lecz rów n ież  i co do innych  c iążących  
n a  n im  ob o w iąz k ó w  nasze  in sp e k to ra ty  p rz e ­
m ysłow e  zupe łn ie  n ie  dorosły. In sp ek to ra ty  zo­
sta ły  za p ro szo n e  do 23.021 komisyi,  z^czego 
uczes tn iczy ły  ty lko w  8.050. Z 10.6t>9 n ie szczę­
śliw ych  w y p a d k ó w ,  ja k ie  dosz ły  do w iad o m o ­
ści inspektorów7, zbadano  tytko 578 ! Jeżeli już  
liczba 10.669 .w ypadków , o jak ich  dow iedz ia ły  
się in sp e k to ra ty  w p o ró w n a n iu  do ogólnej ich 
liczby, dochodzącej,  u  nas  do 100.000 je s t  niską, 
to ilość zb a d an y c h  w y p a d k ó w  je s t  już  śmiesz 
nie małą. W praw dzie  sp raw o zd a n ie  mów*, „że 
dla in sp e k to ró w  p rzem ysłow ych  ze w zg lędu  na 
s t ra tę  czasu  ko rzystn ie j  je s t  po łączyę.  badan ie  
p rzy c zy n  zasz łych  w y p ad k ó w  w  celu zapob ie­
żen ia  im n a  przysz łość  z zw iedzan iem  całego 
p rze d s ięb io rs tw a " ,  w  p rak ty c e  je d n a k  p o s tę p o ­
w an ie  ta k ie  n ie  ma najm nie jszego  znaczen ia ,  
gdyż  in sp e k cy a  z a k ła d u  m oże  się odbyć  w  d w a  
la ta  po zasz łym  w y p ad k u ,  a czas te n  p rzeds ię ­
biorca  po traf i  w y k o rz y s ta ć  i za tu sz o w ać  swą 
winę.

W iększość  sp raw , zw łaszcza kom isy jnych  za ­
ła tw ia ły  in sp e k to ra ty  p isem nie .  P rzez  to ciągłe 
p isan ie  ,-pierpi, na tu ra ln ie ,  zaw uiętrzna s łużba, 
tem  bardziej,  że in sp e k to rz y  m u sz ą  p isać sami, 
gdyż  n ie  m ają  p o trz e b n y c h  sit p isarskich . W roku  
ub ieg łym  za ła tw iono  p isem nie  164.214 k a w a ł ­
ków , ta k ,  że p rzec ię tn ie  n a  je dnego  in spek to ra  
w ypada ło  około 2000 pism i lis tów. To zn o w u  
je d en  ze skandali ,  że in sp e k to ró w  o d ry w a  się 
od w łaśeiw ycli czynnośc i  i zam ien ia  się ich na  
z w y k ły c h  p isa rzy .  Na tem  cierpi n ie ty lko  p o ­
w ag a  in spek to rów , lecz rów nież  cała k lasa  ro ­
botnicza . K orzyść zaś z tego m a j iy ty lk o  n ie s u ­
m ienni p rzedsięb io rcy ,  k tó rz y  wolą, by  in spe­
k to r  z jeżdżał do nich jakna jrzadz ie j .  To jest 
w laść iw y  pow ód  dla k tó rego  in sp e k cy a  p rz e m y ­
słow a u  nas  jęst '  ta k  ba rdzo  za n iedbana .

O sp os t rzeżen iach  in sp e k to ró w  przem ysłow ych  
n ap iszem y  w  n a s tę p n y c h  n um erach .
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M iędzynarodo w a konferencya z f r p c ó w  
zawooowyr.il,

Szósta m ięd zy n a ro d o w a  k o n fe ren c y a  zw iąz­
ków  zaw o d o w y ch  odbyła  się w  tym  roku  w P a ­
ryżu ,  w dniach  od 30. s ie rpn ia  do 1. w rześnia.  
Udział w k o n fe rency i  w zię ły  w szyś ik ie  p ań s tw a ,  
a m ia n o w ic ie :  Anglia, F ra n ey a ,  H olandya ,  Bel­
gia, D ania , N orwegia, Niemcy, A ustrya ,  W ęgry ,  
Kroacya ,  Szw ajęarya ,  W łdchy  i H iszpania . Nie 
m ogły  obesłać ' kon fe rency i : S zw ecya.  JSerbia
i F in landya  Nadto  poraź  p ie rw szy  w zią ł  udz ia ł  
w  kon ferency i delega t komisyi związków' ame- 
r \  kańskich .

Ze sp raw o zd a n ia  m iędzyna rodow ego  se k re ta ­
rza  tow . Legiena podnieść  należy,  że do m ię­
d z y n a ro d o w e g o  s e k re ta ry a tu  na leży  17 pańs tw  
z 4 ,246 .000  członków'. Na pie rw szem  miejseu 
s to ją  N iem cy z 1 ,831.000 cz łonkam i,  nas tępn ie  
Anglia  (695.000), A us trya  (480.000), .F raneya
(380.000),  W łochy  (250.000), S zw ecya (170.000), 
W ęgry (130.000), Dania (96lOOO&Belgia (67.000), 
S zw ajca rya  (50.000), Norw egia (46.000), H o lan­
dya  (37 .000) ,  H iszpania  (34.000), F in landya
(25.000), K roacya (8.000), Serbia  (5.400) i Buł- 
g a ry a  (1.500).

Zaraz  po sp raw o zd a n iu  w yw iąza ła  się d łuższa 
d y sk u sy a  co do s ta n o w isk a  zw ią zk ó w  a m e r y k a ń ­
skich, k tó re  do tychczas  s to ją  poza .m iędzynaro­
dow ym  sekretary.atem. N astępn ie  delegaci n ie ­
m ieccy  i au s tryacńy  wystąpili ostro przeciw' 
po s tę p o w an iu  t ra d e u n io n ó w  ‘angielskich , które 
mim o uch w a ły  osta tn ie j m iędzyna rodow e j k o n ­
ferency i,  zaw sze  jeszcze  ro lną  t rudnośc i  p r z y 1 
p rz e s tę p o w a n iu  członków7 z zw iązków  innych  
krajów7. Tow. H u eb e r  ośw iadczył,  że jeżeli n a  
przyszłość '* dla angielsk ich  ro b o tn ik ó w  uchw a ły  
m ię d z y n a ro d o w y c h  kon ferency j będą m iały  z n a ­
czen ie  ty lko  p la ton icznych  życzeń, to  t rz e b a  b ę ­
dzie pomyśleć^-. czy wogóle na leżen ie  ich do 
zw ią zk u  m iędzyna rodow ego  ma jak iś  cel

Delegaci francuscy ,  ho łdu jący  zasadom  syn- 
dy k a l izm u  i t r z y m a ją c y  się zdała od wszelkiego 
ru c h u  po litycznego  i n ie  b io rący  udz ia łu  w  k o n ­
gresach  socyalis tycznych , postawdli w n iosek ,  aby  
n a  p rzysz łość  zw oływ aff^m iędzynarodow e zjazdy  
zaw7odow7e.' Delegaci w szys tk ich  k ra jó w  ośw iad ­
czyli się je d n a k  p rzec iw  w nioskow i Francuzów 7, 
w sk az u ją cy  że dla sp raw  ogólnych  są m ię d zy ­
n a ro d o w e  k o ngresy  socyalis tyczne.  W obec Lego 
p rz y ję tą  została  nas tępu jąca  r e z o lu c y a :
,i .„Zwro ływ an ie  m ię dzyna rodow ych  kongresów  
uwraż am y  za niem ożliw e. Ju ż  na k o n fe ren c y ach  
okaza ło  s ię ,  że ro zs trz y g an ie  spraw7 przeciw  
woli poszczegó lnych  k ra jów  je s t  n iep o d o b ień ­
stw em . Z jazdy  p o p ad n ą  w7 n iebezp ieczeństw o  
rozłam ów...

Ale m a m y  jeszcze  jeden  a ig u m e n t  przeciw  
w nioskow i : s to im y n a  g runcie  w7spolnośei w alk i 
po litycznej i zaw7odo\vej.. .“

Tak więc- usi łow an ia  f rancusk ich  syndykali- 
s tów , by te o ry e  sw e przeszczepić  n a  g ru n t  
m ię d z y n a ro d o w y , spełzły na  niczem  i delegaci 
w szy s tk ich  k ra jó w  w ypow iedz ie l i  się- za u t r z y ­
m an iem  ścisłego k o n ta k tu*ż j?pa r tyą  po lityczną.

W  dalszym  ciągu obrad delega t Legien p rze d ­
s ta w ia  w n iosek  n iem iecki sp o w o d o w an y  n a d ­
użyc iam i rzą d u  p rusk iego  w obec  robo tn ikow  
cudzoziem ców . K aże im się wmosić op ła ty  p rzy  
p rze k ra cza n iu  g ran icy  w  kw ocie  rów ne j 6 fr. 
50  cm .;  n a rz u ca  im się k a r ty  leg itym acy jne ,;  
k tó re  oprócz tego, iż ko sz tu ją  po 3 m arki ,  są 
ś rodk iem  kon tro ln y m , ułatwuającym dalsze s z y ­
k a n y  i w7y w ie ra n ie  presy i  w7 k ie ru n k u  łamistre j-  
kowstw7a.

Z chwilą bow iem jugdy ro b o tn ik  obcokra jow y 
n ie  m oże ś ledzącym  za n im  o rganom  admini- 
n is t ra cy jn y m  odpowiedzieć, -że je s t  za t ru d n io ­
n y  — m oże zos tać  w y d a lo n y  na tychm ias t .

F ra k c y a  socyalis tyczna  w- par lam enc ie  n ie ­
mieckimi, w y ja ś n ia ł  dalej tow. Legien, zajęła się 
t ą  sp raw ą  i spow odow ała  przy jęcie  w niosku , 
w zy w a jąc eg o  rząd  p rusk i  do u sun ięc ia  tego śro­
dka  ąz y k a n y .  W obec j e d n a k  au tonom ii  p ań s tw a  
p rusk iego  tru d n o  spodz iew ać  się z tej s t ro n y  
jak iego  rezu l ta tu .  Należałoby, a ż eb y  inne  n a ­
ro d y  za in te rw e n io w ały  też  p rzec iw ko  s to so w a­
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n iu  ogran ięzeń  w obec  ich w spółobyw ateli ,  ja k  
już p rzyk ład  dały  W łochy

Po Legienie zab ra ł  głos Rigola, sek re ta rz  
zw iązków  zaw o d o w y c h  włoskich, k tó ry  w y ja ­
śnił, że sku tk iem  ożyw ionej altcjfr zw iązków  
zaw odow ych  i par ty i  socyalis tycznej włoskiej, 
m in is te r  sp raw  zag ran icznych ,  odpow iada jąc  na  
in te rpe iacyę  jego oraz tow . Turatiego, 'tfświad 
czył, iż środki p rzy ję te  p rzez  rząd  prusk i  są 
p rzec iw ne  t rak ta to m .  Obiecał n aw e t ,  iż w7 razie 
p o trzeby ,  w nies ie  tę  k w e s ty ę  p rzed  t ry b u n a ł  
haski.

Tow. H ueber,  ja k o  delega t a7ustf  jrScki, p o d ­
nosi, iż s z y k a n y  p rusk ie  d o ty k a ją  tys ięcy  P o la ­
ków7, k tó rzy  rokroczn ie  uda ją  się na  ro b o ty  do 
Prus. Byłoby wielkim śułćeSsem m ora lnym  i ró- 
wniooześnie zas łużoną  n a u k ą  dla bu rżuazy t ,  g d y ­
by akćya  robo tn icza  spow odow ała  odw ołan ie  tej 
uciążiiw7ęj s z y k an y .  Na tem tle w y w iąz a ła  s i^  
po lem ika z f rancusk im i syndyka lis tam i,  k tó rzy  
zastrzegal i  się przeciw7 w n ioskow i belgijskiemu, 
żąda jącem u  ścisłego w spółdz ia łan ia  międzynaróy. 
dow7ego biura zwdązków zaw o d o w y ch  z tak iem ż 
biurem  socyalistyczno-parbim entaTnem .

Po za ła tw ien iu  kilku w niosków  odn o śn ie  do 
jednolitego  sposobu  p row adzen ia  s ta ty s tyk i cz łon­
ków i s ta ty s ty k i  s tre jków , p rzy ję to  w n iosek  p rze ­
ciw pracy d'oniow7ej i oddano  do zbadan ia  m ię­
d z y n a ro d o w e m u  sc k re ta ry a to w i  w niośek  am e- 
/y k a ń s k i  o za łożenie  „M iędzynarodow ej Fede- 
raęy i  P ra e y “ .

Najbliższą k o n fe ręn c y ę  u chw a lono  odbyć  w B u­
dapeszcie  w7 roku  1911.

Ę warsztat ow ifatoryfe.
Grzegórzki. W poniedzia łek  dn ia  13 bm. od ­

było się p o u fn e  zg rom adzen ie  w  czytelni ro b o ­
tniczej n a  G rzegórzkach  z p o rzą d k iem  d z ien n y m : 
Znaczen ie  organizacyi współdzielczej i z a w o ­
dowej dla robo tn ików .

Na zg rom adzen iu  tem p rzem aw ia li  tow . H of­
m an, F eleksy  i Topinek

M ówcy om awiali  bardzo  dokładnie  porządek  
d z iem iy .^p rzy tacza jąc  p rzy te m  rozm aite  p rzy ­
kłady,’ a że w y w o d y  ich t ra f ia ły  do p rzekonan ia ,  
św7iadozyły liczne oklaski zebranych .

W d j s k u s y i  p rzem aw ia ło  kilku  robo tn ików , 
k tó rz y  w  w y w o d ach  sw ych  zaznaczali ,  iż ko- 
n ieczńem  je s t  rozwinięcie!} szerokiej agitacyi 
m iędzy  ro bo tn ikam i,  by  można.- najsze rsze  m asy 
zorganizow ać.

P rz y  szczery tl i  chęciach t o w a r z y s z y . więcej 
uśw ia d o m io n y c h  będz ie  n iożliwem i w7 tej miej- 
scowmśjji s łw orzyćjjkilną o rg a n iz a c ję .

Strejk metalowców w7 fab ryce  S. E nda  w7 Kni- 
hininie-Kolonii obok  S tan is ław ow a w ybuchł w  po ­
n iedz ia łek  dn ia  13. w rześn ia  br.,  a pow odem  
jego był zam ia r  za rządu  fab ryk i w7p row adzen ia  
robo ty  akordow7ej i zap ro w a d ze n ia  w  miejsce 
istn iejącego do tychezaS '5óżasu p racy  w sobotę  
do godz. 4 popo łudn iu  s tanu  daw nie jszego , k iedy 
ro bo tn icy  pracow ali do godz. 6 w ieczór

W s tre jku  stanęli  w szyscy  m e ta low cy  w  li­
czbie 48,' a p rzy łączy li  się do nich w szyscy  
w  fab ryce  te rm ina to rzy ,  k tó rzy ,  należąc  do swojej 
o rgan izacy i m łodocianych , niejSphcieli b y ć 'k u l ą  
u  nogi s ta rszym  tow arzyszom  pracy , w alczącym  
o po lepszen ie  sw7ojej egzystencyi.

Czas str.ejku był dobrze  w y b ra n y ,  n a w a ł  bo­
w iem  zamów iei> i to te rm inow ycdi£3jakie  ma 
fab ry k a  S. E nd  i Ska n ie pozw olił  za rządow i 
fab ry k i  długo zw lekać  z p e r trak tacy am i.  Już  
w7 p ie rw szym  dniu  s tre jku  na  w y s to so w a n y  przez 
ro b o tn ik ó w  m em oryał o trzym ali robo tn icy  od ­
pow iedź ,  zgadza jącą  się n a  wnększość w7ysta- 
wuoEych p rzez  njch  postu la tów . Komitet strej- 
kow7y  je d n a k ż e  pod p rzew odn ic tw em  tow. Ustya- 
now icza,  oraz rep rez en ta n c i  par ty i  soc. dem. 
tow7. Wł. K obak  i W ence l nie zgodzili j^się n a  
te u s tę p s tw a ,  a ogół m e ta low ców  uchw ali ł  nada l  
wytrw7ać w  strejku.

Jed n o m y śln e  s tanow isko  s tre jku jących  spow o­
dow ało  za rząd  f ab ry k i  do dalszych pertraktatfy.i, 
k tó re  we wdorek popo łudn iu  —  w drug im  dniu  
s tre jku  — za k ończy ły  śię zupe łnem  zw ycięs tw em  
robo tn ików . Zoslała zaw7a r ta  ug o d a  m ocą której
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fa b ry k a  S. E n d  i Ska w7 K nihininie-Kolonii obok 
S tan is ław ow a zgodziła się n a :

1) U znan ie  organ izacy i zaw odow ej ro b o tn ik ó w  
m etalowych .

2) Wypł;it(anie za ro b k u  n a  dn iów ki z tem , że 
w  raz ie  b ra k u  p racy  czas p racy  może być sk ró ­
cony  do godz. 8, p rzyczem  w yp ła ta  ob liczona 
będzie  za ośm godzin  pracy.

3) W y n a g ro d zen ie  za robo tę  pofajeran tow rą 
m a być  o 50^/0 wyższeTza k ażdą  godzinę praUy.

4) "Praca za w y n ag ro d ze n iem  ako rd o w em  w p ro ­
w a d z o n ą  być n ie może.

5) W y p ow iedzen ie  p racy  m oże nas tąp ić  o b u ­
s tronn ie  n a  dni ośm, z w yjątk iem , gdy  ro bo tn ik  
w  jak iś  sposób zawini,  w ted y  m ożna  oddalić go 
bez w y pow iedzen ia  je d n a k ż e ,  w po rozum ien iu
1 za  zgodą  mężów7 z a u fan ia  robotn ikow ,

6) Czas p racy  t rw a od godz. 6 ran o  do 5 
p o po łudn iu ,  z 1 0 -m m u to w ą  p rz e rw ą  n a  śn ia ­
dan ie  i 1 -godzinną  p rz e rw ą  na  obiad. W  sobotę 
czas prdey ma trw ać  od godz. 6 ra n o  do godz.
2 popo łudn iu  z 10- m in u to w ą  p rz e rw ą  n a  śn ia ­
danie

7) P ie rw szy  maja u z n a n y  je s t  dn iem  w o lnym  
od pracy, św ię tem  robotniczem .

8) W szyscy  robo tn icy  i t e rm in a to rz y  m a ją  
być®ubezpieczeni w  Pow7. Kasie chorych  w S ta ­
n is ław ow ie.  (D otychczas część d robna  robotników7 
i wfizyscy te rm in a to rz y  byli ubezp ieczen i w  t. zw. 
K asie cho rych  św. Józefa  )

9) Żaden  z robo tn ików  s tre jku jących  nie m oże 
b y t ) 'w y d a lo n y  z pracy, z w7y ją tk iem  w łasnego  
zaw in ien ia ,  ja k  p u n k t  lub  b ra k u  p racy
w  fabryce .

10) Ci robo tn icy ,  k ió rzy b y  w ys tępow ali  p rz e ­
ciw postanow ien iom  niniejszej um ow y , n a  żą ­
dan ie  m ężów  zau fan ia  m uszą  być  oddaleni.

P ow yższe  żąd an ia  m a ją  moc o b u s tro n n ie  o b o ­
w iązu jącą  do 1 s ie rpn ia  1910, W razie zerw7ania  
pow yższe j  u m o w y  przez firinę S. pEud i Ska, 
robo tn icy1; są u p raw n ie n i  do w s trz y m a n ia  p racy  
bez uw zg lędn ien ia  ośm iodniow ego w y p o w ie ­
dzenia .

P o w y ż szą  ugodę  s tw ie rdza ją  w dasnoręcznym i 
p o d p is a m i :
U pełnom ocnionyE juezeu- R eprezentanci robotników  
tani firmy S. End i Skifil zajętych w fi S. E nd i Ska:

Inż. Betmo Kahl. Józef Ustyanowicz, 
Wierzbicki Franciszek, 
Duzinkiewicz Michał, 
Rawicki. M., Lukasie-- 

wic z  Ludioik.
Z ram ienia centrum  organizacyi m etalow ców :

W ładysław Robak.

U m ow a n inie jsza je s t  o lb rzym im  postępem  
w  n aszych  s to sunkach .  Nietylko, że daje ro­
bo tn ik o m  p raw o  głosu w7 u n o rm o w a n iu  s to s u n ­
ków  p ro d u k cy jn y c h  w fabryce ,:a le  daje m o ż n o ś ć 1 
zabezp ieczen ia  in te resów  ro b o tn ik ó w  p rzed  e w e n ­
tu a ln ą  zach łannośc ią  fab ry k an ta .  Z adan iem  ro ­
botników7 będzie te raz ,  kjażeby  to, co u z y sk an o  
dzięki pom yślnej k o n ju n k tu rz e  i zupełne j soli­
darnośc i robo tn ikow , zachow aćS jdżięk i sp rę ż y ­
stości organizacyi.  To też  p ie rw szem  zadan iem  
to w a rz y sz y  tam p racu jących  będzie , a ż eb y  nie 
część, j a k  do tychczas ,  ale żeby  wszy S jy  zajęci 
w  fab ry ce  do o rgan izacy i należeli .

U goda z a w a r ta  u  S. E n d a  je s t  w.ażną nie 
ty lko  dla sam ych  p racu jących  w te j fabryce ,  
ale także  dla w szy s tk ich  m e ta low ców  w S tan i­
s ławowie. O na s tan ie  się w  najb liższym  być 
m oże  ożasie postu la tem  metalów ców, p racu jących  
po d ro b n y ch  i w iększych  w7arsz ta tac b  s tan is ła ­
w ow sk ich  in te re so w an i  je d n a k ż e  p o w in n i  z ro ­
zumieć, że ty lko  wtedy b ędą  mogli zabezpieczyć 
sobie zw ycięs tw o, gdy, ja k  jeden  m ąz, 1 s.tąną 
w  szeregach  centr .  o rgan izacy i metalowców 7, 
w  szeregach  walczącego socyalis tycznego  prole,--- 
ta rya tu .

Przeg ląd zagraniczny.
Strejk W  Szwecyi. B o h a te rsk a  w7alka ro b o tn i­

k ó w  szwedzkich) mimo częściowego jej z a k o ń ­
czenia  t r w a  dalej.  O ile p rze d tem  so lidarność 
i o f iarność  k laśy  robotn iczej w7zbudzała  p o w sze ­
c h n y  szacunek ,  to  dziś cały św7iat robotn iczy
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z na jw ięk sz y m  podziw em  p a t rz y  na  ty c h  bojo­
w n ików , k tó rz y  w  n ie d o s ta tk u  i n ę d z y  w alczą  
o sw e  p raw a .

Dziś śmiało m o ż n a  powiedzieć, że w  w ię ­
kszości za k ładów  p rzem ysłow ych  praca  zupełn ie  
spoczyw a.  Po og łoszeniu  zak o ń czen ia  stre jku  
u p rzedsięb io rców  nie na leżących  do „S zw e­
dzkiego  zw ią zk u  p rac o d aw có w " ,  b a rdzo  wielu 
ro b o tn ik ó w  n ie  podjęło p racy ,  a lbow iem  p rze d ­
sięb iorcy  ośw iadczyli, że m ogą p rzy ją ć  do ro ­
bo ty  ty lko n a  zupe łn ie  n o w y ch  pods taw ach ,  
daw nie j  zaś z a w a r te  u m o w y  u w a ż a ją  za ze r­
w ane .  W obec  tego liczba s t re jk u jący ch  dosz ła  
do blisko 200 .000  ludzi.

Rząd szw edzki ,  k tó ry  do tychczas ,  u legając  
po d szep tom  i woli o rgan izacy i p rzedsięb iorców , 
w b re w  p rzep isom  u s ta w o w y m , w s tr z y m y w a ł  się 
od w szelkiego p o ś red n ic tw a  m iędzy  w alczącem i 
s tronam i,  zm ienił  sw oje s tanow isko  i n a  pod ­
s taw ie  u s ta w y ,  do tyczące j po śred n ic ze n ia  w  za 
ta rg a c h  robo tn iczych ,  w y zn a cz y ł  do p ośredn i­
c tw a  specya lnego  u rzędn ika .

P rz y  tej sposobnośc i rzą d  u rządz i ł  zam ach  
n a  p r a w a  robo tn icze ,  ro zw ią zu ją c  p o w o łan ą  do 
życia w  ro k u  ubieg łym  kom isyę,  k tó ra  miała 
w y g o to w a ć  p ro jek t  u s ta w y ,  norm ujące j  um ow y 
robo tn icze .  R ząd  chce obecnie sam przyjść z po ­
d o b n y m  pro jek tem , k tó ry ,  rzecz n a tu ra ln a ,  bę­
dzie pew nego  ro d za ju  u s ta w ą  w y ją tk o w ą  przeciw  
robo tn ikom . Ma to być  zadość u czyn ien ie  or­
gan izacy i p rzeds ięb io rców  za  k lęskę,  pon ies ioną  
w  w alce z robo tn ikam i.

O becne  pośredn ic tw o  rząd u  za p o w iad a n e  od- 
d a w n a  w g runc ie  rzeczy  n ie  m a na raz ie  w ię ­
kszego  znaczenia .  S y tuacya  obecna  t rw a  n ie ­
zm ien iona  od dw óch tygodn i i g d y b y  r z ą d  po­
czuw ał  się rzeczyw iśc ie  do o b o w iąz k u  z a k o ń ­
czenia  w a lk i ^ k t ó r a  ca łem u k ra jow i p rzynosi  
codz ienn ie  m il ionow e s tra ty ,  pow in ienby  był 
już  p rzed  k ilku  ty godn iam i wystąpię.-  w  roli 
pośredn ika .  Ale rzą d  tego nie uczynił,  bo tak 
chcieli przedsiębiorcy.  1 obecne pos tanow ien ie  
rządu ,  k tó re  o znacza  ty lko ,  że rzą d  n ie sp rze ­
ciwia się ju ż  p o średn ic tw u ,  pow zię te  zostało 
n iew ą tp l iw ie  za zgodą i na  b y c z e n i e  p rzeds ię ­
biorców'. W idocznie  są  oni ju ż  w yczerpan i,  
znużen i w alką ,  której k ońca  n ie  m ogą  p rz e w i­
dzieć, w obec  zdecydow ane j  i so lidarnej p o s ta w y  
ro b o tm k o w ,  Świadomość, s tra t ,  jak ie  im z dn iem  
k aż d y m  ro sną ,  ' p o k o n a ła  zdaje się p ie rw o tn ą  
m yś l  zn iszczen ia  o rgan izacy i robo tn iczych ,  co, 
ja k  się okazało , jest po n ad  siły p rzedsięb iorców.

R o z m a i to ś c i .
Międzynarodowa konferencya w sprawie braku  

pracy. Po p ie rw sz y m  m ię d z y n a ro d o w y m  k o n ­
gresie  o d b y ty m  w ro k u  1906 w  M edyolan ie ,  na 
k tó ry m  z a s ta n aw ia n o  się n a d  sposobem  z a ra ­
dzen ia  szerzącem u  się b rak o w i p racy ,  toczą  się 
obecn ie  za  in ic y a ty w ą  k ilku  w y b i tn y c h  socyal- 
po li tyków  francusk ich  ro k o w a n ia  ze w szys tk iem i 
p a ń s tw a m i  europejsk iem i,  b y  sp raw ę  tę  u r e g u ­
low ać n a  p o d s ta w ie  m ię d z y n a ro d o w y c h  układów . 
W  ty m  celu z a w ią z a n y  k o m ite t  f ra n cu sk o -b e l­
gijski p ro p o n u je  zw ołan ie  m ię dzyna rodow ego  
k ong resu ,  w  skład k tórego  w esz liby  sam i fa ­
chow cy. Na po rzą d k u  d z ien n y m  kongresu  ma 
b yć  p os taw iona :  1) S ta ty s ty k a  b e z ro b o tn y c h ;
2) p o ś redn ic tw o  w  w y sz u k iw a n iu  p r a c y ;  3) 
ubezp ieczen ie  b ez ro b o tn y ch .  A by zapew nić^  kon ­
gresow i p o w odzen ie  i zy sk ać  odpow iedn i ma- 
te ry a ł  m o g ą  być. ■ w y d a n e  b a rdzo  szczegółow e 
k w es ty o n a ry u sz e ,  k tó re  um ożliw ią  jedno li te  o p ra ­
cow anie  po w ierzo n y ch  kw esty i .  Dalej p ro p o n u je  
kom ite t  z a w iąz an ie  m ięd zy n a ro d o w e g o  zw iązku  
w szy s tk ich  osób, k tó re  s p ra w ą  bezrobocia  się 
za jm ują.

P rz e d w s tę p n e  om ów ien ie  p o w y ższ y ch  planów  
odbyło  się już  w  lipcu b r  w  P a r y ż u  i tam 
pos tanow iono  zw ołać k o n g re s  w  ro k u  1910 do 
Paryża .

Jaki cel maj? „organizacje* chrześcijańsko-  
socyalne ? S ocyaln i dem okrac i  zaw sze  u t r z y ­
m yw ali ,  że o rgan izacye  chrześc ijańsko-spo łeczne  
is tn ie ją  n a  to, ab y  pom agały  f a b ry k a n to m

w w alce z zaw odow o  zo rg a n izo w an y m i ro b o tn i­
k am i przez dosta rczan ie  łam is t re jków  i inne 
p o d obne  usługi C hrześc ijańsk ie  o rgan izacye  
obu rza ły  się n a  tę  „ p o tw a r z “ , k tó ra  te ra z  z n a ­
lazła  k lasyczne  po tw ie rdzen ie  — z ust  sam ych  
f a b ry k a n tó w .  Na zg ro m a d ze n iu  zw ią zk u  p rac o ­
d aw c ó w  m oraw sk ich  w B erm e ośw iadczy ł s e k re ­
ta rz  zw ią zk u  dr  F r ie d m a n :  „M usimy w szędzie
p o p i e r a j  ch rześc ijańsko  - socyalne  o rgan izacye ,  
gdyż  one  są je d y n y m  m ate rya łem , na  k tó ry m  
fa b ry k a n c i  m ogą po legać" .

Jeżeli,  m im o tego  św iadec tw a ,  nas i  Zgórn iacy  
i H oleksow ie  b ę d ą  dalej utizym yw ącj,  że clirześ- 
c i japsko-socyalne  o rgan izacye  is tn ie ją  d la w y ­
walczenia ro b o tn ik o m  lepszych  w a ru n k ó w  p rac^ ,  
m o ż n a  im  te ra z  z w iększem  niż do tąd  u p r a w n ie ­
n iem  powiedzieć, że św iadom ie  k łam ią

Kobiety w inspektoratach przemysl owych. 
W  kom isy i bud że to w e j  ja k o  też w  par lam enc ie  
posłow ie nas i,  a zw łaszcza  tow. Adler,  Beer 
i inn i  zw racali  często  u w a g ę  r z ą d u  na nag lącą  
po trzebę  u tw o rze n ia  w iększe j liczby inspek to  
r a tó w  przem ysłow ych .  T ak  m in is trow ie  ja k o  też,_ 
p rzeds taw ic ie le  w szy s tk ich  s tro n n ic tw  musieli 
uznać,  a rg u m e n ty  naszy c h  pos łów  i zgodzić się^ 
z nimi. W reszc ie  zw iększono  liczbę u rz ę d n ik ó w ; 
m oże to być  je d n a k  ty lko  po cz ą tk iem  i częścią  
tego, czego żądali nas i  tow arz y sze .

K o m u n ik a t  u rzę d o w y  donosi o z a m ia n o w an iu  
16‘ k o m is a rz y  in sp e k to ra tó w  p rzem ysłow ych .  
M ianow anie  to stoi w  zw ią zk u  z u ru ch o m ien ie m  
t rzech  n o w y ch  in sp e k to ra tó w  w  T ra u te n au ,  
K arlsbadzie  i Żarze. R ów nocześn ie  w yposażono  
in sp e k cy ę  p rzem ysłow ą  i w  in n y m  k ie ru n k u ,  
m ianow ic ie  z a m ia n o w an o  óztery  kob ie ty  a s y ­
s te n tk a m i in sp e k to ra tó w  p rze m y sło w y ch  i p rz y ­
dzielono je  in sp e k to ra to m  w P radze ,  Bernie, 
G racu  i Lw ow ie.  W  te n  sposob  fząd  chce u c z y ­
nić zadość  ż ą d an iu  ab y  i robotnice,  zw łaszcza  

l w  dziale k o n fe k c y jn y m  m iały  za p e w n io n y  f a ­
chow y n a d z ó r  n ad  p racow niam i.  W W iedn iu  
k o b ie ty  ju ż  daw n ie j  by ły  cżyune  w  in spekcy i 
p rzem ysłow ej .

Jak dawno istnieje ziemia. G dy D arw in  w y ­
s tąpił  ze sw em i teoryam i,  sądzili w raz  z nim  
geologowie,  że z iem ia istnieje co najm nie j 230 
m ilionów  la t P o s tęp y  fizyki ziemskiej p rz y ­
p uszczen ie  t o ,  obaliły. (Jciłeni obliczyli czas, 
jak iego  p o trze b u je  p la n e ta  o d e rw a n a  od słońca, 
by  z ciała ognisto  p łynnego  zam ienićrs ię  w  sta łe .  
Na p o d s taw ie  tego  obliczenia doszli do przeko- 
nania-j. 'że is tn ien ie  kuli ziem skiej musi być zna 
cznie d łuższe . W reszc ie  odk rycie  r a d y u m  i te  
o ry a  o dzia łan iu  m a tery i  rzuc iły  n o w e  św iatło  
n a  to  zagadnien ie .

Angielski f izyk  S t ru t t  og ła sza  w je d n em  
z fac h o w y c h  czasopism , że w iek  ziemi oo liczyć 
m ożna  dziś najdok ładn ie j  przy  p o m ocy  m in e ­
ra łów , za w iera jących  rad y u m . Odkry ł on  w ten 
sposób, że np. thopianiL po trzebu je  n a  sw ą  p rz e ­
m ianę  240 m ilionów lat,  a za tem  ziem ia m us ' 
b yć  jeszcze  sta rsza .  U czony  te n  p rzy p u sz cz a  
d ługość  jej istn ienia n a  około 250 milionów lat.

Z powodu strajków i bojkotów 
o m ijać  należy następujące miejscowości;
Metalowcy wszystkich kategoryj: Kraków (F a b ry k a  

M Peterseima); Tarnów ( fa b ry k a  B a r t ik a ) ; 
Wiedeń („Alfa Separator*, f a b r y k a  tow arów  
b la sza n y ch  i m a sz y n  m leczarsk ich ,  XII. Wie- 
n e r b e rg s t r a s s e ) ; GobbsbrUCk (firma Richter);

Waldegg ( firma Georg Zugmayer i Syn); Lussin- 
piccolc ( P o b rze że ) ;  Budapeszt ( fa b ry k a  m a ­
sz y n  W u lka n ); HirschLerg n a  Śląsku (tow. akc. 
dla b u d o w y  m a szy n ,  daw nie j  Harke i Hof- 
m ann ); Serajewo w szy s tk ie  w arsz ta ty ) .

Blacharze: Meran; Agram i Zsolna (w szystk ie  
w arsz ta ty ) ;  Pcssau (Baw arya)  w szy s tk ie  w a r ­
sz ta ty).

ślusarze: Meran.
Tokarze: Kapłenberg (firm a Braci Bóhler)
Ślusarze ga lan tery jn i: Wiedeń (w szys tk ie  w a r ­

sztaty).
Ślusarze meblowi: Wiedeń (w szys tk ie  w arsz ta ty ) .
Odlewacze i formierzy: Miirzzuschlag ( firm a Bleck-

mann); Andritz ( fab ryka  m aszyn  A n d r i t ł ) ; 
Neisse (firma rtcttlg i Comp.), Tle Terbach 
n. Dessą (Ant John).

M adeliśc i: Ta:nów (Bracia Bartik).
Pilnikarze : Tarnów ( fa b ry k a  B a r t i k a ) ;
Drike izy:  Wiedeń (w szystk ie  zakłady).
Nożownicy: Nixdorf w Czechach (firma Johapn 

Dittrich rec te  Kirschkasper).
Xowale m ied z i: Uście nad Elbą (w szystk ie  w a r ­

sz ta ty).
Zegarmistrze : St. Gotthard W ęgry .

K o m u n i k a t y .
S E K R E T A R Y A T  K R A J O W Y .

(Kraków, ul. W iślna 5, II. piętro).

Baczność funkeyonaryusze grup miejscowych 
i stacyj płatniczych. 

Zwracam uwagę, iż członkom krajowej o rg a ­
nizacyi w Czechach nie wolno wypłacać żadnych 
zepomóg. 

N3 legitymacyach tych jest napisane: „Sviz  
szeskych Kovode!niku sidłam v Praze*. Człon­
kowie ci nie mają prawa w naszych organiza­
cjach do pocierania zapomóg. 

Upraszam zastosować się w zupełności de wyż 
wymienionych wskazówek.

/.a  S ek re ta ry irt:
 Wilhelm Topinek.

Do wszystkich grup i stacyj płatniczych !
P o n iew aż  r ed a k cy ę  „M eta low ca '1 z dniem  d z i ­

sie jszym  obją ł tow. W ilhelm  Topinek, prze to  
w szys tk ie  lis ty  i k o re sp o n d e n ey e  do redakcy i  
o raz za m ó w ie n ia  „MetalowcajWadresować n a le ż y :  
W ilhelm Top inek ,  K raków , W iślna  5, II p.

Zgubiono następujące książeczki leg itym acyjne:
F r.i e d r i c li W e i n i n g e  r, robotnik, nr 191.806, 

urodzony dni<V30 czer\vva 1889- w N eunkirelien, p rze­
stąp ił dnia 26 wrż/eśrua 1908 w Flornlsdorfie; F r a n z  
H o w a k J  pilnikarz, nr. 57SŚL urodzony ^dnia 24 sty­
cznia 4870 w Kamnitz, przystąpił dnia 26 stycznia 1992 
w W iedniu: K a r l  1J o ii a  u, cyzeler, nr.~95.527, uro­
dzony dnia 10 listopada - 1880 w W iedniu, przystąpił 
dnia 10 tnarcir) 4906-' w W iedniu; F r.a u z B i n d e r  
b e r  g e r, graw er, ur. 10.895, urodzony dn ia  4- Stycznia 
4884 w St. U lrich, przystąpił dn ia  24 października 4908 
\vj W iedniu; F r a n z  K o l a r z ,  tokarz, n r 311.052, u ro­
dzony d iiia t‘20, stycznia 4868 w Reinitz, przystąpił d n ia  
15 .kw ietnia 4905 w W iedniu; L e o p o l d  W e i d n e r ,  
ślifierz, nr. 106.193, urodzony dn ia  34 m arca 187() 
w W iedniu, p rzystąpił dn ia  29 w rześnia t906 roku 
w W iedniu.

Zw raca się uwagę w szystkich kasyerów  grup i stacyj 
płatniczych, by tia powyższe legityinacye n i e  w y ­
p ł a c a l i  w s p ą j' c i a p o d r <3 ż n e g o, lecz takow e za­
trzym ali i odesłali do *bent rai i.

B B H H a H B U a B H H B g j a H
WIELKI ILUSTROWANY

KALENDARZ ROBOTNICZY
1910 □ □ □ na rok □ □ □ 1910

wkrótce wyjdzie z druku
i z a w ie rać  'będz ie  : k a len d a rz  rzym sko-ka to lick i ,  
g recko-ka to lick i ,  ew angielicki ,  żydow sk i i a s t ro ­
nom iczny ,  dział in fo rm acy jny ,  o raz  bogaty  dział 
l i terack i,  n a  k tó ry  sk łada ją  s i ę : w y ją te k  z p a ­
m ię tn ika  Ignacego D a s z y ń s k i e g o  (a re sz to ­
w an ie  go w  Królestw ie , w ięzienie, o ds taw ien ie  
do gran icy)  z i lu s t r a c y a m i ; now ele  Ż e r o m ­
s k i e g o ,  T e t m a j e r a ,  Ant. P i o t r o w s k i e g o  
(z i lus tracyam i),  Zbigniew a W o s z c z y ń s k i e g  o, 
B ru n o n a  K o s t e c k i e g o ,  G o r k i j a  i in n y c h ;  
a r ty k u ły  W ilhelm a B o e l s c h e g o ,  H e n r y k a  

,G  u  11 o w  a, A ntoniego  P a n n e k o e k a ,  S tan i­
s ław a G i e r s z y ń s k i e g o  itd., szereg  poezyj 
i k ilkanaśc ie  ryc in  zn a k o m ity ch  m alarzy ,  m ię ­
dzy  niemi re p ro d u k c y ę  zn a n eg o  ob razu  Stroj- 
, now sk iego  : „A gita tor* .

□ □ d  d  Cena 80 halerzy. □ □ □ □
Zam ów ien ia  n adsy łać  . n a leż y  pod ad re sem  : 

Zygmunt Klemensiewicz, Kraków, ul. Wiślna 5.

W łaściciel: Franciszek D om js. W ydaw ca: Ludwik Exner O dpowiedzialny redak to1-: W ilhelm  Topinek. D rukarnia Ludowa w Krakowie.


